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Polska na drodze do drugiego biliona dolarów PKB 
 

wystąpienie Krzysztofa Domareckiego, prezesa firmy Selena S.A. 

 

podczas XI Kongresu Ekonomistów Polskich 

Poznań, 4 grudnia 2025 r. 
 

 

Szanowni Państwo,  

 

Według najnowszych prognoz Międzynarodowego Funduszu Walutowego nasze PKB w tym roku 

przekroczy bilion dolarów. Tymczasem w 1989 r. nasz kraj zajmował 35. miejsce pod względem 

wielkości gospodarki, z nominalnym PKB na poziomie niespełna 67 mld dolarów, a w 2000 r. wynosiło 

ono 173 mld dolarów. Obecny wynik oznacza zatem bardzo istotny wzrost - jeden z najlepszych 

rezultatów na świecie. 

Gdyby w 1989 r., a nawet jeszcze w 2000 r., ktoś wyszedł na mównicę i powiedział, że dążymy 

do PKB o wartości biliona dolarów, nie znalazłby zapewne wielu uważnych słuchaczy. Tymczasem 

wspólnie doszliśmy do poziomu 1 bln USD, w dużej mierze wykorzystując dźwignie wynikające 

z globalizacji - tej fazy globalizacji, z której mogliśmy korzystać w latach 1989–2020. 

Obecnie aż 65% polskiego eksportu realizowane jest przez zlokalizowane w Polsce zakłady 

należące do koncernów międzynarodowych. Dobrze, że tu są i warto, aby pozostały tu na dłużej, jednak 

niezależnie od tego musimy budować znacznie większy własny potencjał ekonomiczny rodzimych 

firm 

Dzisiaj, podczas tak ważnego wydarzenia, jakim jest Kongres Ekonomistów Polskich, chciałbym 

postawić podstawowe pytanie - naturalne dla każdego przedsiębiorcy:  

Skoro przy tak dobrej dynamice zbudowaliśmy gospodarkę o wartości 1 bln USD, to - 

pamiętając o wszystkich jej ograniczeniach i słabościach - co musimy zrobić, aby w kolejnym 

etapie osiągnąć poziom 2 bln USD?  

Czy zbudowanie gospodarki o wartości 2 bln USD, startując z pułapu 1 bln USD, jest bardziej czy 

mniej prawdopodobne niż było zbudowanie gospodarki o wartości 1 bln USD, rozpoczynając 

z poziomu 67 mld dolarów w 1989 r. albo 173 mld dolarów w 2000 r.? 

Zapewne pojawi się również inne pytanie: po co dążyć do gospodarki o wartości 2 bln USD - czy 

nie wystarczy nam to, co już osiągnęliśmy? Czy nie byłaby to kolejna forma megalomanii, swoiste 

„CPK do potęgi dziesiątej”? 

Zacznę od odpowiedzi na ostatnie pytanie - po co nam gospodarka o wartości 2 bln USD. Otóż:  

Po pierwsze dlatego, że PKB na poziomie 1 bln USD może okazać się niewystarczającą siłą 

gospodarczą do utrzymania bezpieczeństwa kraju w świecie pękniętym na bloki. To, co było 

wystarczające w świecie jednobiegunowym - w dużej mierze pokojowym i opartym na swobodnym 

handlu międzynarodowym - okazuje się dalece niewystarczające w warunkach narastających napięć, 

rywalizacji oraz realnej groźby wojen kinetycznych, toczących się równolegle w co najmniej kilku 

regionach świata. 

Po drugie dlatego, że obecne kierunki ewolucji Unii Europejskiej nie sprzyjają ani krajom średnim 

i małym, ani przedsiębiorcom jako takim, a w konsekwencji - także rozwojowi gospodarki. 
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Tymczasem zarówno w świecie pękniętym na bloki, jak i wewnątrz samej UE, siła - w tym siła 

gospodarcza - staje się kluczową walutą, determinującą pozycję negocjacyjną. 

Po trzecie - a być może najważniejsze - dlatego, że miliony Polaków, zwłaszcza przedsiębiorców, 

dostrzegają wokół siebie ogromny potencjał rozwojowy i z dużą dynamiką starają się te szanse 

wykorzystywać. 

Dwadzieścia pięć lat temu moja firma Selena była jedną z pierwszych polskich spółek 

prowadzących rzeczywistą ekspansję międzynarodową - zakładaliśmy własne podmioty w różnych 

krajach Europy, obu Ameryk i Azji, przejmowaliśmy lokalne firmy w wybranych państwach oraz 

tworzyliśmy spółki joint venture na tak odległych rynkach jak Korea Południowa czy Brazylia. 

Dziś z satysfakcją odnotowuję, że kolejne pokolenie przedsiębiorców - obecni trzydziesto- 

i czterdziestolatkowie - rozwija swoje firmy globalnie znacznie szybciej i z większym rozmachem niż 

my, startując w 2000 r. z kraju o gospodarce o wartości 173 mld dolarów. 

 

Teraz chciałbym skupić się na kilku kluczowych obszarach, które jednocześnie stanowią 

podstawowe warunki dalszego wzrostu naszej gospodarki oraz tego, aby mogła ona być trwałym 

fundamentem siły państwa we współczesnym świecie. 

Chciałbym w tym kontekście przywołać ważne słowa Ministra Finansów, pana Andrzeja 

Domańskiego, wypowiedziane w mediach jako istotny komentarz do naszego obecnego sukcesu 

gospodarczego. Minister Domański ostrzegł, że przewagi, na których dotychczas budowana była siła 

polskiej gospodarki, stopniowo się wyczerpują i że w świecie narastających napięć geopolitycznych, 

spowalniającej globalizacji oraz niezwykle dynamicznej transformacji technologicznej utrzymanie 

wysokiej dynamiki rozwoju wymaga czegoś więcej. 

Wymaga odwagi, wizji oraz identyfikacji nowych źródeł i nowych silników wzrostu 

gospodarczego. Dlatego mówimy dziś o nowym etapie rozwoju - Minister Domański wskazuje wręcz 

na możliwość nadejścia złotej dekady polskiej gospodarki. Mówimy o reindustrializacji, 

innowacyjności oraz wzroście produktywności. 

Ze względu na ograniczenia czasowe chciałbym skupić się na kilku strategicznych obszarach - 

absolutnie fundamentalnych z punktu widzenia perspektyw dalszego rozwoju. Te kluczowe obszary, 

absolutnie fundamentalne dla perspektyw dalszego rozwoju, to: 

1. Demografia 

2. Koszty energii 

3. Struktura własnościowa gospodarki 

4. Kultura  

 

1. Demografia  

 

Demografia jest najtrudniejszym wyzwaniem, obejmującym zmiany kulturowe, cywilizacyjne 

i ekonomiczne. A jednak musimy się z tym wyzwaniem zmierzyć. Przy naszym położeniu 

geopolitycznym nie mamy wyboru. Jeśli będziemy się kurczyć ludnościowo jako kraj, to w pewnym 

momencie może nas łatwo spotkać załamanie w postaci ataku z zewnątrz i ponowna wasalizacja - na 

kilkadziesiąt, a być może i więcej lat. 

Zatem walka o poziom populacji w Polsce to także, a może przede wszystkim, nasze narodowe 

„być albo nie być”. 
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Dotychczasowa pierwsza poważna próba odwrócenia negatywnych trendów demograficznych, 

zapoczątkowana programem 500+, była ważnym, choć mało udanym testem. Test ten jednak odsłonił 

rzeczywistą skalę i głębokość wyzwania. 

Jeżeli na pogarszającą się demografię Polski i spadek liczby urodzeń wpływa cały zespół 

powiązanych czynników społecznych, ekonomicznych, kulturowych i instytucjonalnych, to 

adekwatnie do tej złożoności jedynie kompleksowa polityka państwa - rozpoczynająca się od 

zbudowania szerokiego konsensusu społecznego i politycznego - może doprowadzić do odwrócenia 

negatywnych trendów. 

Szczególną rolę odegrają tu świadome działania o charakterze kulturowym, w tym odbudowa 

zapomnianego zestawu cnót obywatelskich oraz tworzenie atmosfery prestiżu i szacunku wokół 

macierzyństwa i rodziny. Niewątpliwie nie sprzyja temu ponad dwustuletnia tradycja europejskiego 

sceptycyzmu wobec wszystkiego, co ambitne. Sceptycyzm jest bowiem cechą społeczeństw i jednostek 

znajdujących się w fazie schyłkowej. W tym zakresie mam nadzieję, że ambicja Polaków weźmie górę 

nad sączonym z wielu stron przekazem „nie da się”. 

W nowym społeczeństwie będziemy musieli nauczyć się, że nie istnieje sprzeczność pomiędzy 

wysokim poziomem wykształcenia kobiet a ich macierzyństwem - przeciwnie, jest to ogromna szansa 

na znacznie lepszą niż w przeszłości edukację i wychowanie dzieci. 

Coraz więcej osób zdaje sobie sprawę z faktu, że jak dotąd żaden rząd w Polsce nie podjął 

wystarczająco szerokiej i kompleksowej próby zmierzenia się z wyzwaniem demografii. Przy czym 

pamiętajmy, że rząd sam tego nie udźwignie - konieczne jest zbudowanie masowego konsensusu 

społecznego wokół tej kwestii. 

 

A teraz wyobraźcie sobie Państwo, że: 

1. Kwestia rodziny - dzieci, ich wychowania i rozwoju - staje w centrum polityki państwa oraz 

zainteresowania społeczeństwa, mediów, ekonomistów i ludzi kultury. 

2. Państwo i samorządy, w drodze przetargów, zamawiają całe osiedla i bloki mieszkaniowe wraz 

z infrastrukturą sprzyjającą rodzinie, po z góry ustalonej cenie za metr kwadratowy - mieszkania, 

które następnie są odsprzedawane młodym rodzinom korzystającym z preferencyjnych kredytów. 

3. W szkołach dzieciom nie wpaja się sporów ideologicznych, lecz uczy się, jak dobrze mieć tatę 

i mamę, ciocię i wujka, babcię i dziadka; jak ważna jest rodzina i jak wielką wartością może być 

posiadanie rodzeństwa. 

4. Miasta i samorządy prześcigają się w tworzeniu rozwiązań jak najbardziej przyjaznych dzieciom 

i rodzinom; inwestują w żłobki i przedszkola, a praca w edukacji dzieci jest lepiej wynagradzana 

niż inne zawody finansowane z budżetu. 

5. Służba zdrowia realokuje część środków - zamiast dalszego rozbudowywania usług 

okołogeriatrycznych, wzmacniana jest opieka zdrowotna nad matką i dzieckiem. 

6. NGO-sy, czyli organizacje społeczeństwa obywatelskiego, wspierane przez polskich 

przedsiębiorców i korzystające z grantów unijnych, promują model rodziny wielodzietnej oraz 

realnie pomagają kobietom i rodzinom. 

7. Firmy, w ramach społecznej odpowiedzialności biznesu, prześcigają się w tworzeniu rozwiązań 

ułatwiających powrót matek do pracy po wydłużonym urlopie macierzyńskim; a najważniejsze 

nagrody biznesowe w kraju — w tym Nagroda Gospodarcza Prezydenta RP - posiadają kategorie 

dotyczące wsparcia rodziny i matek przez biznes. 

8. Te kobiety, które chcą koncentrować się na karierze zawodowej, nadal mogą to robić. Jednocześnie 

państwo i społeczeństwo otaczają szczególną troską te, które wybrały macierzyństwo i czerpią 

z niego satysfakcję i radość. 
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9. Macierzyństwo jest traktowane przez państwo na równi z pracą na etacie i odpowiednio 

wynagradzane - na przykład do ukończenia przez dziecko 16. roku życia. 

 

Nie jest moim celem prezentowanie gotowych rozwiązań - te będą musiały zostać wspólnie 

wypracowane. Chcę jednak, na podstawie tych kilku przykładów, pokazać konieczność przełamania 

wielu schematów myślowych, w których wciąż tkwimy i które w znacznym stopniu przyczyniły się do 

obecnego kryzysu. 

Między innymi w mierzeniu się z wyzwaniami demograficznymi konieczne będzie odejście od 

części dogmatów gospodarki liberalnej oraz od traktowania krótkookresowego rachunku 

ekonomicznego jako głównego kryterium oceny wielu inwestycji państwowych i samorządowych. 

W dłuższej perspektywie wszystko to jednak sowicie się opłaci - rosnące społeczeństwo to najlepszy 

konsument i najsilniejszy motor wzrostu gospodarczego. Wystarczy spojrzeć na dynamikę 

gospodarczą krajów często gorzej zarządzanych, lecz charakteryzujących się znacznie wyższą 

dzietnością społeczeństw. 

 

2. Koszty energii  

 

Zacznę od kilku liczb z naszego własnego podwórka: 

 W zakładzie Seleny w Chinach płacimy za energię bardzo dużo - między 480 a 500 zł za MWh – 

i to wyłącznie dlatego, że jesteśmy relatywnie małą firmą działającą w parku przemysłowym. 

Tymczasem nasi dostawcy, czyli duże chińskie przedsiębiorstwa, płacą za energię od 200 do 250 

zł za MWh. 

 W Stanach Zjednoczonych koszt energii elektrycznej wynosi dla nas nieco poniżej 300 zł za MWh. 

 W Hiszpanii i we Włoszech cena energii jest zbliżona do poziomu w Polsce - płacimy tam od 720 

do 750 zł za MWh. 

 W Brazylii występuje silne zróżnicowanie regionalne: na południu kraju całkowity koszt energii 

(łącznie z dystrybucją) wynosi od 90 do 130 zł za MWh, natomiast na północy sięga nawet 300 zł 

za MWh. 

 W Kazachstanie w naszym zakładzie płacimy za energię około 220 zł za MWh. 

 W Polsce średnia cena energii elektrycznej dla przedsiębiorstw kształtuje się na poziomie 700–800 

zł za MWh. Składa się na nią około 400–500 zł samej ceny energii oraz 250–300 zł kosztów 

dystrybucji, a także pozostałe opłaty systemowe, w tym m.in. opłata mocowa, opłaty na OZE oraz 

inne daniny. Co istotne, w Polsce sama opłata dystrybucyjna jest wyższa niż całkowity koszt 

energii elektrycznej ponoszony przez przedsiębiorstwa w wielu krajach świata. 

Wszystkie przywołane ceny odnoszą się do kosztu całkowitego - obejmują cenę energii, opłaty 

dystrybucyjne, wszelkie daniny i podatki - czyli realny koszt końcowy ponoszony przez zakład 

produkcyjny. 

 

Koszty energii a AI  
Obecnie na całym świecie trwa wyścig o to, kto będzie zarabiał na sztucznej inteligencji – 

a w istocie na całym ekosystemie obszarów wokół AI: począwszy od systemów bazodanowych 

i wielkich centrów danych zdolnych pomieścić rosnącą liczbę informacji, poprzez oprogramowanie 

funkcjonalne i wyspecjalizowane aplikacje. 

Europa jest z tego wyścigu stopniowo wypychana właśnie z powodu wysokich cen energii. Dzieje 

się to teraz - na naszych oczach - i jest to wyścig, który Europa realnie przegrywa. 
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Koszty energii a inwestycje  
Malejący poziom inwestycji w Polsce, a także mało dostrzegany w debacie publicznej proces 

relokacji europejskiego przemysłu do Azji, Stanów Zjednoczonych i na Bliski Wschód, są ściśle 

powiązane z kosztami energii. 

Przy wysokich cenach energii przedsiębiorstwa: 

 dysponują mniejszymi środkami na inwestycje, 

 wolniej modernizują technologie i procesy produkcyjne. 

 

W konsekwencji gospodarka rozwija się wolniej i stopniowo traci przewagi konkurencyjne wobec 

innych państw. Jeśli energia jest droga, przedsiębiorstwa - nie tylko te tradycyjnie energochłonne, jak 

hutnictwo, chemia czy cement - przenoszą produkcję do krajów oferujących tańszą energię. Rezultatem 

jest spadek produkcji, redukcja miejsc pracy oraz obniżenie wpływów podatkowych.  

Według szacunków Międzynarodowego Funduszu Walutowego w latach 2021–2023 wysokie 

ceny energii obniżyły potencjalny PKB Niemiec o około 1,2% w perspektywie średnioterminowej. 

Z kolei dane IMF, Bundesbanku oraz niemieckiego urzędu statystycznego Destatis wskazują na 

znaczący spadek produkcji w sektorach energochłonnych - takich jak chemia, stal czy materiały 

budowlane. Raporty mówią nawet o redukcji produkcji rzędu 15–20% w okresie od końca 2021 r. do 

2022/2023 r., przy czym Destatis podkreśla, że poziom produkcji energochłonnej spadł do najniższych 

wartości od kryzysu finansowego z 2008 r. 

 

Wysokie ceny energii są problemem ogólnoeuropejskim.  
W moich rozmowach z kolegami - europejskimi przedsiębiorcami - wielokrotnie poruszamy temat 

utraty konkurencyjności w skali globalnej ze względu na wysokie koszty energii. Dlatego w tym 

zakresie odpowiedź jest prosta: jeżeli nie dokonamy radykalnych zmian w polityce energetycznej 

i nie będziemy w stanie - w Polsce, a szerzej także w Unii Europejskiej - zejść do poziomu cen 

250–350 zł za megawatogodzinę (łącznie z kosztami dystrybucji i wszystkimi innymi opłatami), 

to nie mamy czego szukać w globalnej gospodarce. 
Świat naprawdę nie czeka na Europę, a przy utrzymaniu obecnych cen energii rozwój gospodarczy 

w Polsce szybko się wypłaszczy. 

 

3. Struktura własnościowa gospodarki  

 

W 2021 r. przedsiębiorstwa z udziałem kapitału zagranicznego odpowiadały za około 64,2% 

wartości polskiego eksportu (dane: raport PARP/ROSS 2021). Z kolei z danych Ministerstwa 

Aktywów Państwowych wynika, że w tym samym roku przedsiębiorstwa z udziałem Skarbu Państwa 

zrealizowały 7,1% wartości całego polskiego eksportu. 

Oznacza to, że polskie firmy prywatne - które w zdecydowanej większości powstały od zera 

i samodzielnie zdobywały rynki zagraniczne - odpowiadały za 28,7% polskiego eksportu. W tej 

kategorii zawarty jest również eksport płodów rolnych oraz artykułów spożywczych. 

Taki rozkład udziałów daje nam czytelną mapę siły oraz potencjału wzrostu polskiej gospodarki. 

Należy przy tym pamiętać, że PKB generowane przez koncerny zagraniczne jest w dużej mierze „mało 

kaloryczne” - środki te w znacznej części przeznaczane są na pokrycie kosztów operacyjnych, 

natomiast nadwyżki i zasadnicza wartość dodana transferowane są poza kraj. 
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Z kolei duże spółki Skarbu Państwa najczęściej koncentrują się na rynku krajowym. Ich niska 

efektywność jest powszechnie znana, a ograniczony potencjał ekspansji międzynarodowej nie wynika 

ani ze specyfiki branż, ani ze skali działalności. Jest on konsekwencją struktury własności oraz 

związanego z nią sposobu zarządzania - a właściwie deficytów w zarządzaniu tymi podmiotami. 

Polski przedsiębiorca, który przejąłby kontrolę nad takimi firmami jak Azoty, Orlen, JSW, 

przedsiębiorstwa energetyczne, banki czy LOT, nie tylko poprawiłby ich rentowność, lecz niemal 

natychmiast rozpocząłby ekspansję międzynarodową na skalę, do której obecnie - jako przedsiębiorcy 

- nie mamy dostępu. Wynika to z faktu, że nasze firmy budujemy od zera, w pierwszym pokoleniu, 

a ich początkiem był upadek komunizmu. 

Tym niemniej, jeśli po 35 latach od odzyskania wolności niemal 30% polskiego eksportu 

realizowane jest przez prywatne firmy stworzone przez polskich przedsiębiorców - co stanowi wynik 

czterokrotnie wyższy niż łączny eksport spółek Skarbu Państwa - to właśnie w tym segmencie należy 

upatrywać największego potencjału rozwojowego polskiej gospodarki. 

Przedsiębiorczość prywatna w Polsce jest stosunkowo dobrze zdywersyfikowana, choć wciąż jej 

poziom technologiczny, stopień zaawansowania, a przede wszystkim baza kapitałowa i zasobowa, 

pozostają daleko w tyle za globalnymi koncernami. 

To właśnie firmy prywatne najszybciej wchodzą w nowe technologie, lokują się w coraz bardziej 

zaawansowanych branżach oraz oferują klientom na świecie coraz lepsze rozwiązania i produkty. 

Coraz skuteczniej realizują one także ekspansję międzynarodową - co niewątpliwie stanowi jedno 

z najtrudniejszych wyzwań na kolejne lata. 

Potencjał wzmacniania gospodarki przez polskie firmy prywatne pozostaje jednak w dużej mierze 

niewykorzystany, głównie z powodu głęboko zakorzenionych uprzedzeń mentalnych - będących 

spuścizną okresu PRL. W efekcie znaczna część aparatu państwowego, dysponującego środkami 

publicznymi, woli nabywać droższe produkty za granicą, zamiast składać zamówienia w polskich 

firmach prywatnych. 

Przy tym często nie uwzględnia się faktu, że każda złotówka wydana w kraju w znacznym stopniu 

wraca do budżetu państwa w postaci podatków i składek na ubezpieczenia społeczne, a jednocześnie 

wzmacnia potencjał finansowy Polaków zatrudnionych w tych przedsiębiorstwach. Środki wydane za 

granicą natomiast w dużej mierze przepadają bezpowrotnie z punktu widzenia krajowej gospodarki. 

Politycy coraz większej liczby opcji politycznych deklarują dziś wsparcie dla repolonizacji oraz 

dla polskiego kapitału prywatnego. O repolonizacji gospodarki kilkukrotnie w tym roku wypowiadał 

się także premier Donald Tusk. Oczywiście my, przedsiębiorcy, wciąż czekamy na moment, w którym 

te deklaracje przełożą się na realne, szeroko zakrojone działania — na nową, spójną politykę 

gospodarczą państwa. I nie chodzi tu o interes samych przedsiębiorców, lecz o pozycję państwa na 

arenie międzynarodowej. 

Podmiotowość w rozgrywce międzynarodowej można bowiem uzyskać tylko wtedy, gdy posiada 

się własne, silne firmy. Doskonale wiedzą o tym politycy wszystkich państw zachodnich. Każdy rząd, 

który realnie liczy się w świecie, ma za sobą setki silnych prywatnych przedsiębiorstw pochodzących 

z jego kraju i działających w skali międzynarodowej. 

Dlatego - na potrzeby dalszej dyskusji oraz budowania społecznego konsensusu - stawiam tezę, 

że przyjęcie świadomej polityki gospodarczej sprzyjającej przyspieszonemu wzrostowi rodzimych 

firm prywatnych jest najszybszą i najbardziej dostępną drogą do osiągnięcia drugiego biliona dolarów 

PKB w Polsce. Drogą znacznie łatwiejszą i szybszą do wdrożenia niż kompleksowa polityka 

demograficzna. 
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4. Kultura  

 

Wszędzie na świecie, gdzie pracuję z lokalnymi menedżerami czy klientami, praktyka współpracy 

biznesowej oraz wszelkie relacje, w jakie wchodzą partnerzy biznesowi, opierają się w pierwszej 

kolejności na kulturze - w tym na konkretnych standardach wartości i zachowań, które konstytuują 

odmienność lub podobieństwo ludzi pochodzących z różnych krajów. 

W relacjach biznesowych bardzo wyraźnie zaznaczają się różnice kulturowe w sposobie 

organizacji przedsiębiorstw, zarządzaniu kadrami, komunikacji wewnętrznej, a także we współpracy 

z klientami. Francuz pozostaje Francuzem, Niemiec - Niemcem, Amerykanin wciąż postrzega siebie 

jako władcę świata, a Koreańczyk funkcjonuje w zamkniętej przestrzeni korporacyjnej, często 

odnosząc się do innych z dystansem, a nawet poczuciem wyższości. 

W praktyce prowadzenia biznesu oparcie się na państwie narodowym i tożsamości narodowej 

pozostaje dominujące - zarówno w Europie, jak i globalnie - i nie ma żadnych przesłanek, by miało się 

to w najbliższym czasie zmienić. 

My, przedsiębiorcy działający w skali międzynarodowej, potrzebujemy, aby w Polsce wróciła 

realna dbałość o kulturę. Potrzebujemy twórców kultury, którzy potrafią w nowoczesnej formie 

opowiadać o wartościach wyrastających z naszych najlepszych tradycji. Potrzebujemy również 

państwa polskiego i instytucji kultury, które nauczą się przekuwać te dzieła w polskie „hity 

eksportowe”. 

W kulturze polskiej obecnych jest wiele pierwiastków uniwersalistycznych - a to właśnie one 

najlepiej rezonują i „sprzedają się” na świecie. 

Koreańczycy wykreowali K-pop i uczynili z niego globalny towar eksportowy, który skutecznie 

buduje rozpoznawalność kraju. Niemcy zapraszają swoich klientów na Oktoberfest, organizowany dziś 

w coraz większej liczbie państw na świecie. 

Polska również dysponuje wyjątkową, wieloletnią i barwną tradycją dożynek. Przekształcenie tego 

święta w nowoczesne wydarzenie kultury masowej, na które zapraszani byliby goście i turyści z całego 

świata, mogłoby stać się znakomitym narzędziem promocji kraju. Możliwość zaproszenia lokalnych 

klientów - w dowolnym kraju - na organizowany przez polskie placówki koncert chopinowski czy 

właśnie na polskie dożynki, wydarzenie możliwe do atrakcyjnego zorganizowania w niemal każdym 

miejscu na świecie, pozostaje dziś raczej marzeniem, ale jednocześnie staje się coraz wyraźniejszą 

potrzebą polskiego globalnego biznesu. 

Nie jestem specjalistą od promocji kultury. Chcę jedynie podkreślić, że polscy przedsiębiorcy 

budujący pozycję swoich marek na rynkach światowych coraz wyraźniej dostrzegają zbieżność 

własnego interesu gospodarczego z promowaniem Polski oraz jej dorobku kulturowego na świecie. 

Promocja kultury polskiej za granicą jest bowiem nie tylko wartością samą w sobie, lecz także 

niezbędnym elementem szerszej układanki prowadzącej do osiągnięcia drugiego biliona dolarów 

polskiego PKB. 

 

Relikty PRL-u  
Jednym z największych hamulców naszego rozwoju jest utrzymywanie się wielu - zaskakująco 

wielu - obszarów gospodarki zarządzanych metodami i w sposób będący pozostałością po PRL-u. 

Energetyka - zarówno w zakresie wytwarzania energii, jak i jej przesyłu; produkcja nowoczesnego 

uzbrojenia, obciążona brakiem dynamiki w zdobywaniu nowych kompetencji technologicznych 

i produkcyjnych; górnictwo węgla kamiennego - zdominowane przez koalicję lokalnych związków 

zawodowych regularnie negocjujących z politykami kolejnych rządów - to tylko niektóre przykłady. 
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Ich wspólnym mianownikiem jest niska efektywność, która przekłada się na wysokie koszty ponoszone 

przez całe społeczeństwo i gospodarkę. 

Jednocześnie nieufność klasy politycznej wobec przedsiębiorców nie jest zabiegiem 

propagandowym, lecz realną mentalnością opartą na grze interesów i przestarzałym myśleniu, wedle 

którego „prywatne” wciąż bywa utożsamiane z „wrogiem klasowym”. W tym zakresie dziedzictwo 

PRL-u nie wywietrzało z głów polityków wielu opcji, nawet tych deklarujących liberalizm. 

Utrzymywanie całych sektorów gospodarki pod władztwem polityków kolejnych zwycięskich koalicji 

to model, którego pilnują, ponieważ daje on możliwość rozdysponowywania tysięcy stanowisk oraz 

kontroli nad przepływami finansowymi. Tymczasem przekazanie zarządzania określonymi obszarami 

gospodarki przedsiębiorcom oznaczałoby, że obszary te przestałyby być kontrolowane przez służby 

lub powiązane środowiska. 

Nieprzypadkowo tam, gdzie doszło do wyprowadzenia firm spod bezpośredniej kontroli państwa, 

niemal natychmiast pojawiły się innowacyjność oraz ekspansja międzynarodowa. 

Wystarczy wymienić takie branże, jak farmacja, materiały budowlane, meble, żywność i płody rolne 

oraz chemia - w tym zakresie, w jakim została sprywatyzowana. 

Jeśli chcemy wejść na ścieżkę prowadzącą do drugiego biliona dolarów polskiego PKB, musimy 

również poradzić sobie z tymi reliktami. 

 

Zakończenie  
Oczywiście to młode pokolenie - dzisiejsi dwudziesto-, trzydziesto- i czterdziestolatkowie - 

zadecyduje o tym, w którą stronę pójdzie Polska. Niezależnie jednak od międzypokoleniowego 

przekazania władzy i wpływu na podejmowane decyzje, nikt nie ucieknie od odpowiedzi na te - i inne 

- fundamentalne pytania dotyczące naszego rozwoju. 

Owszem, może się zdarzyć, że nowe pokolenie wybierze inne rozwiązania i zaakceptuje: 

 kurczenie się społeczeństwa, 

 wysokie koszty energii, 

 wynikające z nich ograniczanie bazy przemysłowej Polski i Europy, 

 prymat interesów koncernów międzynarodowych na terytorium wciąż jeszcze nazywanym Polską, 

 utrzymywanie nieefektywnych spółek Skarbu Państwa jako „terenu łowieckiego” dla klasy 

politycznej, 

 kulturę sprowadzoną do hasła „róbta co chceta”. 

 

Dobra wiadomość jest jednak taka, że znajdujemy się w momencie dziejowym, w którym wciąż 

mamy szansę dokonywać względnie samodzielnych wyborów — i podjąć realny wysiłek ich 

konsekwentnej realizacji. 
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